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Widok rynkn ?. sukiennicami w Krakowie.
(Z  G rabow skiego.)

Rynek krakow ski w ielki byw ał niegdyś 
w idownią św ietnych uroczystości, kiedy królow ie 
po obrzędzie koronacyjnym zasiadyw ali wpośród 
niego na publicznym tronie, i ho łd  poddanych 
swoich przyjm owali.

Jest to regularny czworobok, którego ściany 
formują rzędy pięknych gmachów', stawianych w 
guście włoskim , t. j . ,  że dachów widzieć z dołu 
nie można. Plac ten, choć w ielki, mógłby się 
jeszcze okazalszym wydać, gdyby wpośród niego 
nie zalegało miejsca wiele kramów drewnianych, 
które gdy z najmu znaczny miastu przynoszą do
chód, cierpianemi być muszą, zwłaszcza, że wśród 
rynku wszystkie codziennego życia potrzeby, na 
sprzedaż wystawiane byw ają, i plac ten niemal 
takim jest dzisiaj, jak  był przed 260 laty . „A le 
kto się chce przypatrzyć, jako się chudzina żywi, 
idz na k r a k o w s k i  r y n e k ,  tam się nadziwu-

je sz ; ano jedna k iełbaski smaży, druga gżelce 
sprzedaje, druga wątrobę pieczoną z octem i ce . 
bulą, druga z opłatki (p lackam i)'po  rynku i po 
ulicach biega, druga z wieńcami, druga z ziólki 
i z czerwoną maścią siedzi. W ięcej u krup u 
śledzi, u masła, u świec, u sklepić, u ja b łek ’ u 
żemeł, u bólów, u ryb, u żuru, u barszczu, u ogór
ków, u rozmaitych ogrodnych rzeczy siedź? a 
ktoby się ich naliczy ł.“  ,M ik. Rej z N a-iow ic 
Zw ierciadło, roku 1568 na liście I I I .)  p rócz tych 
kramów wśród rynku, mieści się jeszcze wieża 
pozostała od gmachu ratuszowego, który od nie
pamiętnych czasów s ta ł pustkami, i z woli Rządu 
roku 1820 rozebrany został; nie mniej kościół 
S. W ojciecha, tak nazw any dom kommissyi i 
gmach zw any S u k i e n n i c e .  Budowla ta gotyc
kiej struktury, godna ze wszech m iar uwagi od
ległej sięga starożytności, Jeszcze Bole’slaw
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W styd liw y , co w  przyw ileju lokacyjnym  miasta 
K rakow a, zastrzega sobie docliód czynszowy z 
sklepów  sukiennych, które w ystaw ić kazat. B ył 
to ju ż  może początkowy zak ład  teraźniejszych 
sukiennic, k tóre, świadectwem dzjejopisów , W y 
staw i! Kazim ierz W . „P ełnym  by! tow arów 
gmah ten za czasów K azim ierza,<( mówi Czacki, 
„ i  dziś jeszcze św iadczy cele, myślącego o trw a ło 
ści handlu w  K rakow ie, tego wielkiego k ró la , 
Niema w Polsce drugiej budowli, któraby d ługo
ścią tej w yrów nała. Obejmuje ona w  sobie 18 
sklepów  w  każdej ścianie, i tw orzy pod jedno
stajnym sklepieniem salę 180 łokci długą, a 18 
szeroką, która 7000 ludzi pomieścić moze. W  
czasie ważnych uroczystości daw ane tu byw aja 
bale. Trudno sobie w ystaw ić co wspanialszego 
nad widok rzęsisto oświeconych i stósownie w e
w nętrznie przybranych sukiennic, które nie 
gmachem, lecz ulicą długą być się w ydają.“

O literaturze ruskiej.

Szczep ośraiomilionowy, w  Galicyi, na W o 
łyn iu , Podolu i U krainie, tudzież i w północnej 
części W ęgier osiadły, odmiennym mówi językiem 
i osobną ma poezyą. N ie uchodzi nam nieznajo
mość obu; szczep ten albowiem odwiecznie z 
naszym narodem spojony, jedną z nami miał 
zawsze historyą. W  nowszych dopiero czasach 
zaczęliśmy się uczyć jego pieśni. Niektórzy 
zaczęli je  pomnażać nowemi utworami, aby dya- 
lekt, ten ludu pospolitego zabezpieczyć od zu
pełnej zagłady. Nie mało wdzięczności w inni
śmy W acław ow i z O leska, że nam w ybór pieśni 
ruskich przed czterema laty udzielił, tudzież i 
Ł. Gołębiowskiemu, który pieśni i obyczaje ludu 
opisał, wreszcie i W ójcickiemu, że je  umieszcza 
w  swoim zbiorze pieśni. Dostałem niedawno 
następujący zbiór pieśni weselnych ruskich, które 
czytelnikom polecam:

Ruskoje wesile opysanoie czerez J . Łozin-
skoho w Peremysły 183 5 .1 4 7 . Cena złp. 3.
Jest do nabycia u p . Giinthera w Lesznie.

Jest to najbogatszy zbiór kilkuset piosnek 
weselnych, daleko łatw iejszych do zrozumienia, j  
niż dumki ruskie. Ponieważ przy tych w ese
lach , które zw ykle od Niedzieli do Środy 
trw ają , wszystkie piosnki ucieszne odśpiewują, 
przeto P. Łoziński w ielką część literatury ruskiej 
w yczerpnął w swym zbiorze. Zyczem y, aby 
spólrodacy raczyli się z dziełkiem tein obeznać, 
wskazali te piosnki, które w polskim dyalekcie 
po innych częściach Polski śpiewają, a niektóre, 
naiwnością swoją kosztowne, przełożyć chcieli. 
Zbiór polskich pieśni weselnych naszego ludu, 
choć uboższy od ruskiego, nie ntałoby też zbo- 
gacił naszą literaturę, a pod tym względem układ 
pana Łozińskiego za w zór posłuży.

D la tych literatów* którzy gruntownie się  tą 
pracą zajmują, zalecam dokładną gramm atykę ję 
zyka ruskiego:

Grammatik der ruthenischen oder k le in -ru a -  
sischen Sprache in Galizien von Joseph Le
wicki. Przem yśl 1834, stronnic 212 i w ypi
sów str. 59 , cena 6 złp , do nabycia u pana 
Giinthera w  Lesznie.

Gram m atyka niczem się nie różni w  układzie 
od in n y ch ; można ją  za jedyną poczytać, a lbo
wiem gram m atyka ruska, po rossyjsku w ydana 
przez Paw łowskiego w  roku 1818., tylko 24  str. 
zaw iera. Umieścił autor w  przedmowie, krótką 
wiadomość o statystyce i literaturze Rusinów. 
Począwszy od Nestora, wspomina wydanie bi
blii ruskiej w  roku 1589 przez Konstantego 
xięcia Ostrogskiego, tudzież sław iańską gram 
matykę Zyzauic Laurentego z roku 1596, Smo- 
tryskiego Meleliusza ( 1 6 1 7 )  grammatyczne 
poszukiwania, oraz Pam wa B eryndy słow nik 
sław iański z roku 1627. Powyższe atoli dzieła 
równie do rossyjskiej jak  do ruskiej literatury 
należą, i oba dyalekty od X I . do X V . wieku 
wcale nierozróżuione, dopiero w X V I. w ieku zu
pełnie się rozłączyły. Już w  roku 1517 doktór 
medycyny Franciszek Skoryna, rodem z Połocka, 
w ytłum aczył część biblii w  gminnym ruskim 
dyalekcie. W  X V I. w ieku w ruskim języku w yda
ny statut litew ski znajomy jest w literaturze. W  
X V II .  w ieku sami tylko księża pisyw ali po 
rusku, n. p. K opysteńki, Jereomonach, Kallistus, 
Galatowski i R adiłow ski. Nakoniec w X V III . 
w ieku Julian D obriłow ski, tłum aczył Homilie i 
zaczął zbierać dokumenta, które sięgają roku 
1292. W iadomo jest, że 100 tomów sądowych 
ruskich aktów  w  archiw ach księży Bernardynów 
we Lw ow ie się znajdują.

Na początku X IX . w ieku Jan  K otlarzew ski 
nową epokę poezyi ruskiej rozpoczął; tłum aczył 
on Eneidę rymowym wierszem, (1808) w skrzesił 
i miarowe wiersze w jam bach, trocheach, dakty
lach i anapestach, i znalazł naśladowców', Nowo- 
g o ra , i Padurę. Ostatni zostaw ił także kilka 
poezyj polskich, których ułomek dołączamy. 
Słyszałem  także o poemacie D u s z e n k a ,  z 
układu do greckiej powieści o Psyche podobnem, 
który przed niewielu laty w ielkie spraw ił w ra
żenie na Rusi, i wiele prawdziwej poezyi zawiera.

(W y ją tek  z W spom nień  w ieszcza  P ad u ry  
w  przyszłym  n um erze .)

O wystaw ie  poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

P rz eb ieg łszy  okiem  dw ie  śc iany p ie rw sze j sali, 
zw rócim  się do trz e c ie j, oknu p rzec iw leg łe j; p ierw sze 
je j  w rażen ie  j e s t  nie m iłe , do czego się p rzy czy n ia  za
w ieszen ie  n a  je j  śro d k u , herbow ej tab licy , t . j .  zwier- 
c iad e łk a , osadzonego w  p o tró jn e  z ło te  ram y. Wszy
stk ie  p rom ien ie  s'w iatła, dosyć skąpe n a  te j s'cianie, od
b ija ją  rękodzie lnego  p rzed m io tu , z uszczerbkiem
przy leg łych  obrazów . P om inąw szy dzie ła  średn ie  i nic
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w ystaw ne, k tó re  na  te j śc ian ie  zaw ieszono , za trzy m am y  
się z upodoban iem  na św ie tnej i w eso łej persp ek ty w ie  
c h o ru  tu m u  k ró lew ieck ieg o , p rzysłanej p rzez  P . S zu lca , 
d y rek to ra  szkoły  m ala rsk ie j W G d ań sk u : późn ie j occ- 
n iem y w idok  w n ę trza  S lrasb u rsk icg o  M iinsteru . S zcze 
g ó ln ie  nam  się podobało , ze za deko racy ą  u ży ł je d y n ie  
n ie licznej proccssy i k ośc ie lnej; g in ie  n ie jako  grono p o 
bożnych  pod  o lb rzym iem  sk le p ie n ie m , ja k b y  um ysł 
sk ruszony  Boga ob liczen i. M niej re lig ijn e  sp raw i w ra 
żen ie  trz e c ia  persp ek ty w a P . S zu lca , wrn ę lrzc  tu m u  
m edyolańskiego : poczy tu je  to w ie lu  za arcy d z ie ło  w  tym  
ro d za ju  d la  p rzezw yciężonych  tam że tru d n o śc i:  zaw sze 
bym  je d n a k  za  b łąd  u w aża ł, to  n ie jak ie  ro z ta rg n ie n ie  
w  gm inie rozp roszonym , k tó re  w  całym  p a n u je  ob razie : 
w ystaw ia on rozm aite  s'w iatła ig ra jące  w  s 'w ią ty n i: w  tle 
p ro m ien ie  w  najw yższej sferze w ie lo la rb n e , w  średn ie j 
naw ie p rzed z ie ra jące  się p rzez  okna m a lo w a n e : b ia łe  
św ia tło  bocznych  k ap lic , d a lek i b lask  św iec ja rz ę c y c k  
o łta rza , i kolo row e lam py  pozap a lan e  w  ś w ią ty n i: 
w szystk ie te  św ia tła  ro z rz u co n e , ig ra jące  społem  lu b  na  
p rzem ian , ro zsy p u ją  m yśli w idza  : u ied o zw a la ją  po-
wziąs'ć silnego  w ra ż e n ia : d z ie łu , k tó re  m alarzow i na j- 
m ozo ln ie jszą  zadało  p ra c ę , zbyw a na  tej harm o n ii i 
je d n o ś c i, k tó ra  m u najw ięcej w d z ięk u  d odaje .

Ś w ietn ie  m alow any "T u llh io f z Ingeborga* n ie  w y
raża  tych  tk liw y ch  u czu ć , k tó re  w sp ó łczesn y  nasz 
T eg n e r z U psali op iew ać u m ie : n ie  dojrzysz^ w  ich
licach  skandynaw skich  nam iętnOs'ci, lecz  jak ieś ' sa lo 
now e u g rzeczn ien ie ; m ilszem i są «Adam i E w a*, tegoż 
m a la rz a : w ystaw ił 011 E w ę tak  u szczęśliw ioną inacie-
rzyńsk iem i poc iech y , że zapom niała  ju z  o te in ,, ze ją  
A rchan io ł z ra ju  w y p ęd z ił: bo k tó raz  m atka dziec i swe 
p ia s tu jąc , ra jsk ic h  zap rag n ie  ro sk o szy ?  za  to  Adam a 
z b y t m alarz  po n iży ł. M ąż, co p ie rw szy  w  d ło ń  u ją ł 
m otykę, nie tak  sk łan ia ł sw oje czo ło : z lew ał się w p ra w 
dzie* po tem  i w stydem , lecz  p racow ał ja k  b o h a te r , od 
Boga zw alczony, p rzck lęstw em  do ziem i p rzy k u ty , ale 
nie* ja k  zaciężny  n a je m n ik ; w ięcej sz lach e tn e j dum y 
p rzysta ło  A dam ow i: n ie  naw ykł 011 je sz c z e  chy lić  s il
nych b ark ó w  ku  z iem i, w yglądaćby  raczej pow in ien  
ja k  lew  zap rzężo n y  do p racy , acz dum nie oporny .

L asińsk icgo  an io ł, uw aln ia jący  S. P io tra  z w ięz ien ia , 
m ile za jm uje  oko w  nocnej d ob ie , an io ł n ieb iesk iem  św ia
tłem  o toczony, w yprow adza S. P io tra  z w ięz ien ia  z p o 
śród  straży  uśpionej : p ro m ien ie  au reo li o d b ija ją  się 
tv lko  o tw arz  aposto ła , a scena naokoło w  ciem ności 
p o z o s ta je : okazu je  p rz e to , że je s t  św iatłem  n iep rzy
ro d zo n e in , lecz n ieb iańsk iem . K tokolw iek zw ied z ił 
m uzeum  B erliń sk ie , w spom ni na obraz podobnej trcs'c i, a) 
gdzie an ió ł o tw iera d rzw i od w ięz ien ia  S. P io tra , a 
p rom ień  słonecznym b lask iem  okryw szy głow ę an io ła , 
pada  na  tw arz  p rze lękn ionego  m ę ż a ; a to li m ierzyć się 
z tym  obrazem  nie m oże P . K asińsk i, co do w y k onan ia , 
ah i naw et co do pom y słu : bo często  p ięk n ie jsz ą  je s t
chw ila  p rzygo tow aw cza, ja k  sam  m om en t ro zw iązan ia ; 
p iękn ie jszy  ów  Ś. Paw eł ilam andzki nad  obecny  dys- 
seldorfski,- lak  ja k  i p ięk n ie jsz e  d z iec i E d w a rd a  D ela  
roclia n iż  H ild eb ran d ta . C zuł to D aw id , gdy  w ystaw ił 
L eon idasa  nie w srod  b o ju , lecz  w ten czas, gdy na  m ieczu  
w sparty  do w a lk i się go tu je ; w idzisz tego spokojnego b o 
h atera  ju ż  na p rzedsien iach  w ieczności. W  tak ich  dz ie 
łach  każdy  w idz je s t  w ezw anym  do tw órczego  doko
nania w  sw ej w yobraźn i gen ia lnych  pomy słów  m alarza . 
Z arzuc ić  tak że  m ożna, że n ie  w szyscy żo łn ierze  s traży  
K asińskiego n a tu ra ln ie  spać się z d a ją : je d e n  pom iędzy  
nim i zd a je  się , ja k b y  ty lko  oczy p rzy m ru ża ł, sto i 
bow iem  na je d n e j nodze , a p rzy n a jm n ie j ludzie  zw ykle 
ta li n iesy p ia ją  w sp arc i. N ieprzeczę tru d n o śc i w  m alo 
w aniu lu d z i ,  snem  u ję ty c h ;  w szakże je d e n  z n a j
w iększych m alarzy  naszego w ieku , H ild e b ra n d t nie zdo
łał zupełn ie je j  pokonać; zw ieszona bow iem  rę k a  s ta r 
szego syna E d w ard a , u sp raw ied liw ia  z a rz u t, że m alarz  
ty lko  sennym  go c z y n i: ( le  f a i t  d o r  m i r . )  Czem uż

«) M alow an i/  po n o  przez G e rharda  del la  iYofte.

tak  tru d n o  sen  o d m alow ać? bo ła tw ie j m orze bu rz liw e , 
n iż  spokojne ; ła tw ie j nam iętnos'ć, n iż  pokój duszy; ła tw ie j 
d z ien n e , ja k  nocne c ien ie  w y raz ić . M iękkie ro z 
w o ln ien ie  postaw y , p o ch y len ie  k ib ic i, zw ątlcn ie  w szel
k ich  m uszku łów  cia ła  sennego , w ie lk ich  trudnos'ci s ta je  
się ź ró d łem , k tó re  sam a g łęboka znajom ość n a tu ry  i 
w praw n e  w  podchw y ty w an iu  je j  oko p rzezw yciężyć  
z d o ła .

L ecz  ja k iż  to obraz ty le  c iekaw ych  nęci w id zó w ?  
czeinżc m ala rz  u m ia ł za jąć  ty lu  gośc i w y staw y , zb liżym y 
się i w p o śró d  p a trz ą c y c h  i d z iw iących  się g rona , 
u jrzem  K icsew ettę ra  : "zaręczonych w  kłopocie.*  \V  m ia
steczku  n iem icck iem , k aw a le r  n ie ład n y  z n ie ład n ą  z a rę 
czył się p a n n ą :  w yszły  zap o w ied z i, id z ie  ju ż  ty lk o  o 
a k t ś lu b n y , i  o p ien iąd ze , aby  go o p łac ić : zeb ra li je 
dnak  oboje swe g ro sze , zanoszą  p as to ro w i, k tó ry  ak t 
ten  ju z  n ap isa ł, a n aw e t i p o d p icezę to w a ł. L ecz  tu 
dop iero  zaczyna się k ło p o t i ta ra p a ty  m iłosnej p an n y , bo 
p ien ięd zy  n ies ta n ie  na  kośc ie lne  k o sz ta :  darem n ie
szukała  p an n a  po w o reczk u , k aw a le r  po k ie szen iach , 
pa lce  m u w yszły  na w y lo t, a p a s to r  n ieu b łag an y , nie 
odstąp i j u r a  s t o l a e ,  litó rem i la k  j e s t  z a ję ty , iż  nie 
sp o strzeg ł się , iż 11111 p ies  poko jow y  b ib lią  d rze  na 
kaw ałk i. O braz  te n , choć b lad o  m alow any , tę m a z a 
le tę , że z rea lnego  życia  w z ię ty , i sk łon ić  p o 
w in ien  a u to ra , aby zan iech a ł w sze lk ich  innych  kom po 
zycy.j ( n .p .  s ie ró t) , k tó re  m u się w cale  n ie  u dały . Pan 
K icsw ette r po w in ien b y  się w uczyć w  H o g arth a , k tó ry  
ty le  hum ory  s ty k i, sa ty ry  i w eso łośc i w  k ażd y  sw ój 
obraz  w lać  um iał. —  L ecz  gdy  m ów ię , że w uczyc 
się w  niego p o w in ien , p rzcc iez  n ie z tali n ad zw y cza jn ą  
p ilnos'cią to  czyn ić  m a, ja k  ów  zręczny  m a la rz , k tó ry  
w  obrazie  "Leśniczego, zn a jd u jąceg o  có rk ę  sw o ją  w srod  
kom edyautów * zu p e łn ie  p rzek o p io w a ł n a jp ięk n ie jsz e  i
n a jd o w c ip n ie jszę  ry c in y  angielsk iego k u n sz t m istrza ,  _
W  podobnym  ro d z a ju  je szcze  k ilk a  innych  było  o b ra 
zów  11a w ystaw ie; p om iędzy  in n em i «dcr dum nie Junge- 
K ram era  i «szewc wiejski* P is to ry u sza . P ie rw szy  n ie 
godny je s t  p cn d z la , k tó ry  p óźn ie j tak się p rz e ją ć  m u 
sia ł fran cu zk ą  ła tw o śc ią , że jeg o  p łody  n ie raz  za  pa- 
ry zk ic  poczy tasz . Szew c P io to ry u sza  m ia ł być z a k u 
p ionym  p rzez  P oznańsk ie  to w arzystw o  sz tu k  p ięk n y ch , 
i każdy  p o ch w ali te n  w y b ó r: a lbow iem  cóż je s t  po 
c ieszn ie jsze  o n ad  w idok  tej rad y  złożonej n ad  botem  
czy m ożna go je sz c z e  za ła tać , czy  ju ż  n ie :  Człowiek 
w  złych  b o tach  ręczy , że w arte  jeszcze  n ap raw y , i że 
skó ra  szew  w y trzy m a: szew c, m ający  pcw nie Inne ja k ie  
s ta re  b ó ty  na  sp rzed aż , n ib y  n iechce  się p o d jąć  z łe j 
sp raw y ; p rzyw ołany  na a rb itra  ch łop iec  bosy , rozw aża 
za  k im  op inow ać. Doskonałos'ć fiżyognom iki szczególną 
j e s t  z a le tą  P . P is to ry u sza , czego także  znajdziem y  do
w ody  w jeg o  "żydzie żebraku.*

(Ciąg dalszy  n astąp i.)

W alencja , miasto Cyda.

C zyjże  w zro k  nie sp o cz ą ł  z  upodobaniem na 
H iszpanii ,  ow ej  krainie  równie  walecznej jak  
burzliw ej ,  z a p a lcz y w e j  ja k  romantycznej; na tym  
kraju jed y n y m  w  Europie ,  który syny w y s c h łe g o  
w sch odu  za drugą obrali ojczyznę; na tej z iem i,  
która wrykarm iła  pienia arabskie ,  w  sk w a r zo n y ch  
puszczach Arabii  zrodzone,  na gorącej o jczyźn ie  
bohaterskich ry ce rz y :  na tej pani n o w eg o  św ia ta ,  
co o d k ry ła  je g o  cudow ne  Sa w a nn y  i o d w ie c zn e  
lasy  ty lu  różnobarwnenii ptaki s ła w n e;  wreszc ie  
na tem m ocarstw ie ,  któremu s ło ń ce  nigdy nie  
zachodz iło ,  a dzieje  przepełnione w ie lk i  emi c zy -  
n y ,  b łęd y  i n iedolą ,  mędrcom i mistrzom, p r e 
tora i  historykom  n iew yczerp auem  pozostanie
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W a l e n c y a ,  m i a s t o  C y d a .

ź ród łem  g łębok ich  n a u k  i gfenialnych pom y- 
s ł ó w .“  S ło w a  te T o m a s z a  I t  o s c o e treściwie 
skreślają znam iona tego kra ju ,  w  którym  w sz y 
stko w aży się na szali.  U dzielam y przelo w id o k u  
W a l e n c y i ,  n iegdyś miastem C yd a  zw ane j .

W  rozległej i romantycznej rów nin ie  pod 
n azw ą  H uerta  de V alencia  znanej,  przerżniętej 
szumnemi G adalav iaru  nurtami, u jrzysz  nad mo
rzem środzieinnem, W a len cya ,  na js ław nie jszy i 
najw spania lszy  gród z m aure tańsk ich  miast H i 
szpanii.  Domy nie najpiękniejszej bu do w y ,  ulice 
w ażk ie  i k r z y w e :  nie b rukow ane ,  pon iew aż  ról- 
nik  okoliczny ma praw o od w iek ó w , w yw o z ić  
z nich na sw e  pola i ogrody od czasu do czasu 
ziem ię; lecz nie masz w  I b e r r i  miasta drugiego, 
k tóreby  ty le  miało w span ia ły ch  gm achów  i go 
tyckiej a rchitektury  św ietnych  zabytków'. N ie- 
oszacowane skarby  malarstwa , któremi W a le n c y a  
z Sevilla  o p ierw szeństw o w a lcz y ła ,  zdobiące 
św iątyn ie  i m agnatów  domy, dziś m i  ó w dzie  w 
malej liczbie ukryte ,  p ad ły  ofiarą wojen kra jo
w ych .  D rukarn ie  ju ż  od roku 147 4  w  W alen cy i  
kw itnące , meją niezaprzeczoną s ław ę ,  iż li teratura 
najwięcej dziel prassom ich w in n a :  niemniej s ły 
nąca je s t  z tego W alencya ,  że najznakomitsi w  
każdym  w zględzie  uczeni i kunsztmistrze, ztąd 
ród sw ój w y w o d zą ,  lub też uksztalcenie  sw e  
tutaj odebrali.

S ław n y  bohaterskiemi czy nami swemi Cyd w y d a r ł  
W a le n c y a  w  roku 1 0 9 4  z rąk  M a u ió w ;  jeszcze  
n aw e t  stoi brama podziśdzień, którą w tryumfie do 
zdobytego w jeżdżał miasta. Do reku 1099 prze
b y w a ł  tutaj dzielny W a le n c \ i  zdobyw ca, i r z ą 
dził nią niezależnie od monarchy swego. W d o 
wa jego ,  X i m e n e ,  posiadała  W tle n c y ą  praw em

Ienności,  aż  j ą  napow ró t w  ro ku  1101  k ró lo w ie  
m aury tańscy  zdobyli i na now ą stolicę pań s tw a  
sw ego zamienili.  W  r. 1 2 3 8  dostała  się na p o 
w ró t  W a le n c y a  w  ręce k ró lów  -Arragonii, a w  
miejsce w y p a r ty ch  Maurów’ osiedli w  niej K a ta -  
lończykow ie  i Prow ensale .  W  16. w ie k u  h o ł 
d o w a ła  królom K asty l i i ,  później, w  wojnie sukces- 
sy jnej,  p rzez różne koleje  losu przechodziła , s t ra 
ciw szy  d a w n e  sw e  przyw ile je .  W  wojnie od 
18 0 8  do 1 8 1 4  z d o b y ł  j ą  po d ług ie j  w alce  m ar
sza łek  S u che t ;  dziś , pod ług  najnow szych donie
sień, opanow aną  ma być przez w ojska  D o nK arlosa .

O Janie Kochanowskim, jako poecie lirycz
nym, i jego stosunku do wieku 

szesnastego.
(1)0 kończenie.)

T akim  się w ięc  o b jaw ił K ochanow ski po e tą  liry c z 
nym  w  p ieśn iach  sw oich . Kiedys'my p rzec iez  w  sp ra 
w ozdan iu  naszeni k u  tem u  zm ierza li ce low i, al>y zasługi 
K ochanow skiego w  tym  w zg lędzie  ocen ić , sk res lić  cha
ra k te r  te j częs'ci jeg o  p oezy i, zapom nielis'm y p raw ic  na 
to  naszę zw rócić  uw agę, ze cała  zasługa K ochanow 
skiego p o d  tym  jedynym  ru n ie  za rzu tem , ze p ie śn i rz e 
czone po  w iększej części są naśladow an iem . Z aiste  za
rz u t  decydu jący , gdyby całk iem  b y ł uzasadnionym . 
C óz, k ied y  w b rew  tem u w yrzec  śm iem y, ze K ochanow 
ski n iek ied y  je s t  n aw et tłum aczem  ty lko , a p rzec iez  j 
na jm n ie jsze j nie m am y obaw y, aby  m u to oryginalnos'ci ; 
u jm ą być m iało?  Bo ze K ochanow ski, w  sto sunku  do 1 
czasu sw ego i k ie ru n k u  ów czesnej l i te ra tu ry , n ie  je d n ę  
rzecz  ze s ta roży tnych  w y jąć , za onych isć  w zorem , 
a lbo  w reszc ie , je ż e li  koniu o słow o id z ie , nas'ladow ae 
m usia ł, zdaje  się być rzeczą  n ie tak  nadzw yczajną . 
K iedy klassycznos'c s ta ro ży tn a  w  całej E u ro p ie  za w zór 
służy ła , k iedy pow szechna by ła  dąznos'ć, aby klassycznosć
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tfwę za  p ostaw ę p o ło ż y ć , s to w a rzy szy ć  ją  z  du ch em  
czasu  n a szeg o , k ie d y  n a w et w a r to ść  p o e ty  p o d łu g  tego  
b y ła  cen io n ą , ja k  m n iej lub  w ię c e j  do sta ro ży tn y ch  
s ię  z b liż a ł, w ten cz a s  p e w n ie  o w y łą c zn ie  o ryg in a ln ych  
u tw orach  do tr e śc i i  form y , m o w y  b yć  n ie  m o g ło . 
Staroży tn ym  w yrów n ać  p ło d o m , w sza k zc  to  b y ło  ce lem  
n a jw y ższy m , a k to  tak ow e s p e łn ił ż y cz e n ia , ten  w ie n ie c  
o d n ió s ł z w y c ię z k i. T eg o  za ś  w ie ń c a  n ik t za p ew n e  n ic  
za p rzeczy  K och an ow sk iem u , je m u , k tó ry  zad an ie  to  tak  
ch lu b n ie  ro zw ią z a ł, eh lu b n ić j , a n iż e li s ię  po cza s ie  i 
u sp o so b ien iu  narodu sp o d z iew a ć  b y ło  m ożna- J e ż e li  
p rzeto  ch ę tn ie  na to p o zw a la m y , ze  K och an ow sk i za  
s ta ro ży tn y m i, m ia n o w ic ie  za  H o racego  s z e d ł w z o rem ;  
lo  n ic  w ię ce j  p rzez  to  p o w d ed ziećb yśm y  n ie  c h c ie li ,  
jako to , ze  K och an ow sk i p o d łu g  w z o ró w  swro ich  są d zo 
nym  b y ć  p o w in ien . W sza k że  n ik t tego  p ra w ie  n ie  
u c z y n ił. Id z ie  w ię c  n ajp rzód  o lo ,  kogo  K och an ow sk i 
wrzią ł so b ie  za  w z ó r , co  i  ja k  d a lek o  nas'iadowrał ? 
Z c H oracego  p rzed e  w sz y stk iem  m ia ł p rz ed  so b ą , d o 
p iero  cośm y  n a d m ie n ili;  a że  le g o  s z c z eg ó ln ie  p o etę  
za w zó r  so b ie  ob ra ł, i lo  m i s ię  n ie  p rzyp ad k ow ą zd aje  
b y ć  rzeczą . W y żej ju ż  b o w iem  w id z ie liś m y , w  ja k ich  
m y śla ch  i w y o b ra żen ia ch  K och an ow sk iego  p o ezy a  obra
ca ła  s ię  i  obracać m u sia ła . Sk oro p rzeto  K och an ow sk i 
p o m ięd zy  sta ro ży tn y m i p o eta m i, z k tórych  w ię k szą  częs'ć, 
lep szą  p rzy n a jm n ie j, zn a ł za p e w n e , w  H oracym  naj
w ięce j zn a la z ł p o d o b ień stw a  z charakterem  sw oim  , 
i  z  tern cośm y  filozofią  n a zw a li lu d u , n ic  n a tu ra ln ie j
szeg o  nad  to , żc  H o racego  za  id ea ł sw ej p o e z y i u w a ża ł. 
W ła sn y  je g o  g e n iu sz  i  p o trze b y  narodu , s łu ż y ły  w ie 
szczo w i naszem u  za  m o d łę  w  wryborze te g o , co  m ia ł 
n aślad ow ać. J u ż  to w ię c  tłu m a czy ł p ie śn i k ilk a , ju z  i  
in n ych  m y śli w y jm o w a ł, w  ob u d w ó ch  razach  c e l sw ój 
m ając na  oku , to  w  p o ży w n e  dla narodu przerob ić  czą 
stk i, co  is to c ie  je g o  i  ch arak terow i o d p o w ia d a ło . W szak zc  
n ie  tak  zb y t czę sto  sp ostrzegać  s ię  dają w  K och an ow 
sk im  w y ją tk i u m y śln e: są to n a jczę śc ie j d e lik a tn e  na
p o m k n ien ia ; p o m iin o w o ln e  n iejak o  r em in is c en c je  p o e ty , 
k tóry  dobrze w  k lassyk ach  o b czy la n y , w ie le  rzecz y  
tak  d a lece  w  u m yśle  sw ym  s tra w ił, w  w ła sn o ść  sw ą  
p rzero b ił, żc  p ó źn ie j sa m o d zie ln ie  tw orząc, n ic  je d n o  • 
ob ce  b ez w ie d z y  za  w iasn ą  m yśl w y d a ł. C źy liz  p od ob n e | 
pom im ow 'olnc, a lbo  za tak ow e ud aw an e rem in iscen cj e 
i po d z iś  d z ień  n ie  u ch od zą . N ie  bąd źm y tak  akku- | 
ratni w  tym  w z g lę d z ie ,  aby nam  czasem  i n aszych  k toś  
n ie  zd arł p iórek  ja sk ra w y ch . L ec z  n iech aj lo b y ło  w  
K och an ow sk im , ja k  c h c ia ło : za w sze  011 p o ch w y cą  ob ce  
n a w et p o m y sły  w ła śc iw ą  so b ie  s iłą , naznacza  je w\szj'- 
s tk ic  p iętn em  sw'ego g en iu sz u  i sw ojej in d y w id u a ln o śc i. 
N ie je s t  w resz c ie  K och an ow sk i sam ym  naśladow  c ą : m ó 
w ią  je s z c z e  za  tern oryg in a ln e  je g o  u tw o ry . N aród sam  
z  całą sw ą  rod zin n ą  w ła śc iw o śc ią , z w szy stk iem , co  
P o lsk ę  o b c h o d z i, co p o e c ie  do id ea lizo w a n ia  m aterya ł 
p o d a je , ż y c ie  fa m ilijn e , gosp od arstw o , z w y cz a je , ob y 
cza je  i  w yob rażen ia  lu d u , wrszystk o  lo  n ie  u ch od zi b y 
strego oka w ie sz c za . Z tąd  H o ra ceg o  A p p u lsk ic  d ob ytk i 
są dla K och an ow sk iego  Ź u ław sk icm i urod zajam i i p o 
żytkam i gd ań sk iem i ( I . ,  0 ) ;  H oracego  k a lab ryjsk ie  
p sz czo ły  są dla n iego  pasiek am i p o d o lsk icm i ( I .,  (>.), 
które on za  godn e u zn a ł p o e zy i i u w iec zn ie n ia . Cóż  
m ów ić  o S o b ó t k a c h  j e g o ?  Z aw sze  ten p oem at p ięk n ą  
b ęd zie  pam iątką zw y cza ju  n arod ow ego , a zarazem  ch lu 
bnym  p o e z y i ó w czesn ej z a b y tk iem ; św ia d czy  on , jak 
ś c iś le  K ochanow ski z lu d em  sw ym  b y ł p o łą czo n y m , ja k  
dla n iego ty lk o  i w śró d  n iego  śp iew a ł, ja k  n ic  ś lep o  
k on ieczn ie  k la ssycyzm  n aślad ow ał. L ec z  to r azem , co 
w życiu  lu d u  zn a la z ł p o e ty czn eg o , ze stron y  p o ety czn ej  
um iał u c h w y c ić , wrzn ie ść  do id ea łu , i naród sw ój naro
dow y napaw ać s ło d y czą . Bo w sza k że  to n ie w y p o w ie 
d z ian ą  serce lu d u  n ap ełn ić  m u sia ło  rosk oszą , k ie d y  z w y 
cza je  sw o je , u ro czy sto śc i i  p ie ś n i, w  ję z y k u  u jrza ł o j
czystym  przez  p ierw szeg o  poetę  u id ea lizo w a n e, i lo , 
co  od  d ziad ów  p rzeją ł p u śc izn ą , do p o e ty c k ie j w z n ie 
s io n e  g o d n ośc i. M ądrze a lb ow iem  i g en ia ln ie  um ia ł 
K ochanow ski lu tn ię  sw ą n astro ić  do ton u  lud u i je g o  
obrządku . D w an aście  d z iew ic  ta ń czy  naok oło  o g n ik a ,

|

za ło ż o n eg o  na ob ch ód  s o h o te k : k ażda  z  n ich  zauitca  
p io sn k ę , każda w y ja w ia  co  ma na sercu , co c zu je , co  
ją  d o ty k a . A cóż  to są za w a żn e  rze c z y  i mom enta., 
d la  k tórych  serca  w y le w a ją ?  O to  o p iew ają  o d  p rzo d 
k ó w  p r z e ję ty  o b y cz a j, w z a jem n ie  s ię  p rzestrzega jąc, aby  
p rzec ie  u ro czy sto śc i o jczy stej w  n iep a m ię ć  n ie p u szcza ć , 
o w szem  d z ień  ten  w e so ły m , od  pracy  w o ln y m , św ięc ić  
o b c h o d e m ; o b jaw ia ją  o ch o tę  w rod zon ą  do tań ca , c h w y 
tając s ię  sp o in ie  za r ę c e ; w y śp ie w u ją  swyrch kochanków ', 
z a le ty  ich  g ło s zą c , lu b  s ię  skarżąc na n ie w ie r n o ść  ich i 
n ie lito ś ć ;  k ln ą  w o jn ę , k tóra im  p arob k ów  z  dom u p o 
r y w a ; c ie szą  s ię  b lisk im  ż n iw o m , żw a w y m , p ra co w i
tym  w o łk o m , z ie lo n y m  n iw o m , ćh w aląc  szc z ę ś liw e  s w o je ,  
na m ałem  p rzesta jące  ży c ie  : te  i tym  pod obne rzeczy ,  
oto  są ż y cz e n ia , p o m y sły  lu d u , o to  s fera , którą tenże  
n a tu ra ln cm i, zd ro w em i zak reśla  o c z y ;  po  m istrzow sk u  
K och an ow sk i w  ton p rosto t jr u trafić u m ia ł. M ozc n ie  
z u p e łn ie  n icp od ob n em  b y ło b y  do p ra w d y , gd yb ym  przy
p u ś c ił ,  że  n ic  jedn a p io sn e k  tych  cząstk a , w e  form ie  
m niej w y k o ń c z o n e j, w . ustach  lu d u  ju z  b y ła  ż y ła , i ze  
w ie sz c z  nasz p o e ly c z n ie jszy m  j e  ty lk o  o zd o b ił k o lo ry tem .

W sza k że  w ię k szć m  p od ob n o  praw em , a n iż e li w e  
w z g lę d z ie  n a śla d o w a n ia , ten b y  zarzu t u c z y n ić  m ożna  
K och a n o w sk iem u , że  d la  narodu śp ie w a ją c , n ie  tylko  
wf ow ych  p ie śn ia ch  na w zó r  H oracego  p isa n y ch , a le  eo  
w ię k sza , w  je d n e j n a w et z so b o tek , rzeczy  m ito lo g iczn e  
z w y o b ra żen ia m i lu d u  p o m iesz a ł, bo  n a w et w  usfa j e  
w ło ż y ł d z ie w ic y . Z arzut ten  j e s t  sp r a w ied liw y . Z w a
ż y w sz y  je d n a k , żc zarzu t ten  rów n em  prawrem  w sz y 
stk ich  ‘ó w cze sn y ch  ty czy  s ię  p o e tó w , w sz y s tk ic h  naw et 
n a rod ów , ze  p ó ź n ie js i n a w et s ie lsc y  p o e c i w  w y zszy m  
sto p n iu  w  tym  w z g lę d z ie  p r z e w in il i ;  trudno j e s t  żąd ać, 
ąby sam  K och an ow sk i wrz n ió s ł s ię  b jrl  nad  czasu  p rz e 
sądy . Jed yn ym  b y ło , p ow ja rza ć  tego n ie  p rzesta ję , p o e 
tó w  o w eg o  czasu  za m ia rem , p ię k n o śc i staroży tn ych  
k la ssy k ó w  w  ca łej ich  o b ję to śc i do n o w sze j p r zen ie ść  
p o e z y i;  śm ia łb ym  to n a w et p rz y d a ć , ż c  w y ch o w a n ie  
ó w c ze sn e  ca łk iem  ła c iń sk ie , w e  form ie  i r ze c z y  na sta 
ro ży tn o śc i op arte , m ło d z ież y  p o lsk ie j z ro zu m ia lszc  da
lek o  c zy n iło  rze czy  m ito lo g ic zn e , a n iż e li one są d la  nas. 
Za m iarę tego  sam i n iech aj p o słu żą  p o e c i:  żad en  z n o 
w o cze sn y ch  w ie sz c z ó w  za p ew n ie  n ie  b y łb y  w  stan ie  
z rów ną ła tw o śc ią  m y ś li sw o ich  w  m ito lo g ic zn e  p rzy 
b ierać  k sz ta łty . B yn ajm n iej w  tern za le ty  daw nych  
n aszych  p o e tó w  szu k ać  n ic  m y ś lę , B oże  zach ow aj ! 
U n iew in n ićb y m  tylko c h c ia ł w a d ę  rzecz o n ą  w  K och a
n o w sk im , p rzy p isu ją c  ją  w ie k o w i, k tóry  so b ie  je szc z e  
w  ów cza s  żad n ych  p ię k n ie jsz y c h , w daściw ych  n ie  w y 
n a la z ł b y ł form , dla w c ie le n ia  sw y ch  m y ś li,  i d la  tego  
b łąk ać  s ię  m u sia ł po  O lim p ie  i p o lach  e liz e jsk ic h .  
Z rzu cen ie  ow ej sza ty  s ta ro ży tn ej, i o ż en ie n ie  w y o b ra żeń  
n ow ych  z o d p o w ied n ią  im  loęm ą , j e s t  to praw 'dziw y p o 
stęp  p o e z y i, k tóry  d la  p ó ź n ie js z jc h  zachow 'any b y ł  
cza só w . / .

K olej p ocz j'i lir y c zn y ch , nap row ad za  nas w r e sz c ie  
na K och an ow sk iego  a r c y d z ie ło :  T r e n y  j e g o ,  k reślo n e  
na śm ierć  u k o ch a n ej, w  m ło d y ch  la lk a ch  zm arłej c ó 
rec z k i .U rszu li. J e s t  to  p oem at, co  do r ze c z y  i j e j  
k o lo ry tu  w ła śc iw y , w ysok ą  p o e ty  p o św ia d cza ją c y  in d y 
w id u a ln o ść , i n a jo ry g in a ln ie jszy  za p ew n e  z d z ie ł K ocha
n o w sk ieg o  : tak d a le c e , m ó w ię , w łaściw yr i o ry g in a ln y ,
że  rzadko sob ie  z n a la z ł p o d o b n y , i ż e  gd yb y  K och a
n o w sk ieg o  p ió ro , n ic  nam  w ię c e j  n ie  b y ło  wy d a ło , p oeta  
ten  d la  sw o ich  tre n ó w  ju ż b y  b y ł p o etą . O w szem , ci 
wrszy sc y , co  o ryg in a ln ego  g ie n iu sz u  w  p ism ach  K och a
n o w sk ie g o , w śró d  dn ia  ja s n o ś c i ,  nap różn o  z ś w iec z n i-  

' kam i n aw et szu k ają , co rzecz y  w  o c zy  b ijących  p rzez  
ok u lary  n a w et d o jrzeć  n ie  m ogą , n iechaj c i m ó w ię ,  
rzeczon e  o cen ić  um ieją  tren y , w  czy ste g o  ich  i w zn io-. 
s leg o  p r zen ieść  s ię  d u ch a , a in n ego  o p o e c ie  nab iorą  
zd an ia . W sza k zc  iin  w ła śc iw szy m  j e s t  ten  rodzaj p o e 
z y i w ie szcza  n a szeg o , tym  trud niejszą  j e s t  r zeczą , całą  
tę  je g o  w ła śc iw o ść  w  s ło w a ch  o k r e ślić . Bo ja k  treny  
rzeczo n e  n ic og n iste j są p łod em  im a g in a ey i, co  p rzed 
m io t s iln ie  p o c h w y c iw sz y , w ed łu g  w o li  i  p o trzeb y  go-, 
k sz ta łc i, a le w y p ły w em  raczej ojcow  sk ieg o  uczucia  ; tał;
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l e i  p ię k n o ś ć  j e s t  i p o e z y ę  czu ć  b a r d z ie j ,  a n iż e l i  p o jm o 
w ać m o ż n a , a  có ż  d o p ie ro  w  s ło w a c h  o d d a ć  d o k ła d n ie .  
W ła śn ie  z aś  u c z u c ie  to  p rz e m a k a ją c e ,  w y d o b y w a ją c e  s ię  

, z  g łę b i  z ra n io n e g o  s e rc a ,  t ą  j e s t  s t ro n ą  w  K o c h a n o w 
s k ieg o  p ic n ia c h  ż a ło b n y c h , k tó r a  n a s  la k  s i ln ie  do  s ie 
b ie  p rz y c ią g a , i  co go c z y n i p ra w d z iw y m  rz e c z y w is to ś c i  
p o e tą .  R z e c z y w is to ś ć  n ie  t a ,  k tó ra  j e s t  p o s p o l i ta ,  
„ „ i n n a ,  k o m ic z n a , a le  j a k a  sic; w  n a tu ra ln y m  m a lu je  
c z ło w ie k u , ju ż  w y ż e j ja k o  z a le ta  K o c h an o w sk ie g o  w sk a 
z a n ą  b y ła ,  a c h a r a k t e r  te n  p o e c ie  w ła śc iw y  tern j a ś n i e j ,  
w id o c z n ie j  p r z e b i ja  w  tr e n a c h .  C z y ta ją c  j , : ,  z d a je  s ię  
n a m , że  n ie  w ie lk ie g o  o w eg o  p rz e d  solną m a m y  p o e tę ,  
n ie  r e p r e z e n ta n ta  w z n io s łe g o  sze s n a s te g o  s to lc c ia ,  a le j  
ra c z e j  c z ło w ie k a  n a tu ry ,  r z e c z y w is to ś c i ,  z w s z y s lk ie m il  
j , .„ o  s ła b o ś c ia m i,  u c z u c ia m i;  o jc a  s ro g ą  r ę k ą  lo s u  d o 
tk n ię te g o .  n a d  c ó ry  g ro b o w c e m  o tw ie ra ją c e g o  w n ę tr z e  
sw eg o  s e r c a ; z a p o m in a m y  o p o e c ie ,  m a m y  ty lk o  do  
c z y n ie n ia  z czu ły m  K o c h an o w sk im  ; d z ie lim y  je g o  b o 
le śc i, c z u je m y  z n im  ra z e m , w ad zim y  s ię  b y ć  p r z e n ie 
s ie n i’ w  ż a ło sn e  je g o  p o l o ż c n ic T  P o e ta  w  tr e n a c h  p ra w -  
cly/nvy os ią g n ą ł c e l  sz tu k i  : s z tu c z n ie  n a s  z łu d z iw s z y ,
z p o z io m u  w  s fe rę  n a s  p rz e n ió s ł  i d e i ;  j e s t  to  n a jw y ż  
szy  s to p ie ń  A ry s to te le so w e g o  n a ś la d o w a n ia .  J a k k o lw ie k  
s z tu k a  p rz e z  w z n io s łe ,  n a d z w y c z a jn e  id e e  w y o b ra ź n ią  
u a sz ę  s i ln ie  z a jm u je ,  j a k k o lw ie k  w s z y s tk ic m i sw e m i 
ś ro d k a m i n a m ię tn ie  n a s  p o ry w a  d o  w y ż sz e g o  ś w ia ta  
id e a łó w ;  ta m  p ra w d z iw y  sw ó j c e l s p e łn ia ,  ta m  do  nas 
m o c n ie j p rz e m a w ia ,  g d z ie  c z ło w ie k a  w  rz e c z y w is to ś c i  
m a lu je ', g d z ie  id e a l iz u je  p ra w d z iw e  je g o  ż y c ie ,  g d z ie  
„i,. w  s e rc e  i d u sz ę  je g o  p rz e d z ie r a .  A teg o  d o k a z a ł 

■ K o c h a n o w s k i w  w y so k im  b a rd z o  s to p n iu ;  s e rc e  je g o  
o tw a r łe m  j e s t  p rz e d  n a sz e in i o c z y m a , w id z im y  s ię  w p o 
ś ró d  jeg o  b o le ś c i  w  rz e c z y w is ty m  n aszy m  s ta n ie  i p r z e 
z n a c z e n iu . D o  te g o  b y ć  o jc e m  lu b  m a tk ą , do^ teg o  
z n a jd o w a ć  s ię  w  p o d o b n ć m , s m u tn e m  p ra w d a  p o ło ż e n iu :  
z a is te  w te n c z a s  z K o c h an o w s k im  w  w y ż szy  cz u ć  t rz e b a  
s p o só b , c z u ć  t r z e b a  ro d z ic ie ls k ie  sw e  p o w o ła n ie  i  g o d 
n o ść  w  c a łe j m o cy  i d u m ie , i z n ó w  w  c a łe j u le g ło ś c i  
n a tu rz e ,  c zu ć  t r z e b a  n e rw y  ro d z ic ie ls k ie g o  c z u c ia ,  z 
w y ż sz e g o  n a s tro jo n e  to n u .  K to  w id z ia ł  Iz y , w ó w cz a s  
s p a d a ją c e  p o  ja g o d a c h  ż a lem  ro z b ro jo n e j  m a tk i ,  te m u  
na  p o d o b n y  s il ić  s ię  o p is  z b y te c z n ą  b ę d z ie  rz e c z ą . Bo 
l i ż  n ic  n ig d y , ile  m n ie  s ię  z d a je ,  t r a f n i e j ,  a n i  p o d łu g
A ry s to te le so w e g o  s z tu k i  p o ję c ia ,  z p o d o b n y m  o d d a n e
n ie  b y ło  n a ś la d o w a n ie m , j a k  >v p ie ś n ia c h  ty c h  m iło ść  
o jc a  k u  sw e m u  d z ie c ię c iu ,  je g o  rń ż u o s tró u n y  do  d z ie c k a  
s to s u n e k , ja k o  też  g łę b o k a , p rz e z  u t r a tę  n a d z ie i  i r o z 
k o szy , w y w o ła n a  b o le ś ć .  Z  te j  s t ro n y  n ig d y  je s z c z e
K o c h an o w sk i, j a l ;  na  to  z a s łu g u je ,  n ie  b y ł o c en io n y m  : 
bo  w ła śn ie  o w a  n a tu ra ln o ś ć ,  n a iw n o ś ć , o w e  zm y sło w e  
s k re ś le n ie  s ta n u ,  w  ja k im b y  s ię  k a ż d y  z n a s  p rz y  p o - 
d o lin e m  z n a jd o w a ł  z d a r z e n iu ,  (o  m ó w ię  w ła śn ie  w ię k sz ą  
c zę ść  c z y te ln ik ó w  o m a m iło , i  ta m  im  .n ie  d o z w o liło  w i
d z ie ć  s z tu k i ,  g d z ie  s z tu k a  j e s t  n a jw y ż s z a . W sz a k ż e  i 
to  z łu d z e n ie  n ie  j e s t  n a g a n n e m : k o n ie c z n y  s z tu k i w a 
ru n e k  z o s ta ł  p rz e z  to  s p e łn io n y m , i s z tu k a  m is trz a  n a 
szego  w  c a le m  p rz e z  lo w y s tę p u je  ś w ie tle .  W a ż n e  zaś  
|o  z a d a n ie ,  a b y  k ró tk o  w  je g o  w n iś ć  ro z b ió r ,  w  te n  
K o c h an o w sk i ro z w ią z a ł sp o só b , że  nam  w y s ta w ił  d z ie ck o  
w d o m u  ro d z ic ie ls k im  i p o d  ro d z ic ó w  o k ie m , w e  w sz y 
s tk ic h  ty c h  s y tu a e y a c h , g d z ie  so b ie  s e rc e  ty c h ż e  ro d z i 
có w  p o z y sk a ć  m o że  i  n a d z ie ję  ic h  o b u d z ić ,  z a o s trz y ć , 
w c a lem  je g o .  c o d z ien n e m  p o ż y c iu ,  k rz ą ta n iu  s ię ,  w  czy 
stym  d z ie c in n y m  h u m o rz e , j a k  p o  d o m u  tu  i o w d z ie  
b ie g a , to  i ow o  p rz e d s ię b ie rz e ,  j a k  się  ro d z ic o m  p rz y -  
e h le b ia ,  ru s z e n ie m  sw o jćm  i w p so lem i p o s k o k i z a b a w ia . 
P ro s te ,  a le  m is trz o w s k ie  p o ję c ie  i  o d d a n ie :  je d y n y  m o ż e , /  
» p rz y n a jm n ie j  w  ty m  ro d z a ju  n a jz d a tn ie js z y  p rz y k ła d !  
vr id e a liz o w a n iu  d z ie c ię c ia .  S ło d k im  ty m  o b y c z a jo m  i | 
z a le to m  c ó re c z k i ,  ja k o  też  w ie lk ie m u  z tą d  ro d z ic ó w  
p rz y w ią z a n iu , o d p o w ie d n im  b y ć  m u s i ż a l o jc a  zaw ic -i 
d z ió n e g o : i te n  ró w n ie  j e s t  n a tu ra ln ie ,  p ro s to ,  k u n - '
s z to w n ic  o d m a lo w a n y . P rz y p o m in a  so b ie  c z u ły  o jc ie c  
d z ie c ię  z c a łe m  je g o  p ię k n e m , n a iw n em  ż y c ie m : s ta w a  
n uo  p rz e d  n im , j a k  d a w n ie j  z  n im  g ra ło ,  w sz y s tk ie  
p rz e b ie g a ło  p o k o je ,  j a k  w  d o m u  d z ie c in n y m , n ie s i ro jn y ia

to n e m  p io s n k i n u c iło ,  j a k  mu z łe  ro z p ę d z a ło  h n m o ry , 
j a k  g o  z k a ż d e j w ra c a ją c e g o  d ro g i ,  n a p rz e c iw  w y sk a 
k u ją c ,  ro s k o sz n ic  w ita ło ,  j a k  co r a n o ,  a b y  n a  dzień 
d o b ry  T a tę  u c a ło w a ć  i z a  s ło w am i je g o  o d m ó w ić  pa 
c io re k ,  w y sk a k iw a ło  z łó ż e c z k a ,  do  łó ż k a  tu p a ją e  śpią. 
c eg o  je s z c z e  T a ty :  a te  p i z y p o in n ic n ia ,  ta  m y ś l sm u tn a , 
że o p u s z c z o n y m  s ię  b y ć  w id z i ,  ze  n a p ró z n o  za  d robną  
o g lą d a  s ię  d z ie c in ą ,  że  n n p ró ż u o  m a tk a  za  k lu czy k i 
c h w y ta ,  a b y  s ię  c ó re c z c e  w y rę c z y ć  k a z a ła ,  w sz y s tk o  lo 
o jc o w s k ie m u  s e rc u  g łę b o k ie  z a d a je  r a n y  i  s k a rg i w y
w o łu je  ż a ło śn e . N ie  są  to  p rz e c ie ż  n a m ię tn e ,  ro z p a 
c z a ją c e ,  b ó s tw u  z ło rz e c z ą c e  n a r z e k a n ia :  n ic ,  j a k  pro- 
s tć m , n ie z a m ą c o n e m  j e s t  p rz y ro d z e n ie  d z ie c ię c ia  i jego  
ż y c ic ,  ta k  c z y s to , s p o k o jn ie  w ie sz c z  ż a le  s w o je  w y lew a. 
N ic  d la  leg o  n a rz e k a ,  ż e  u m a r ła  c ó re c z k a ,  a le  ze  go 
t a k  w c z e ś n ie  o p u ś c i ła ,  n n d z i r j i  ro d z ic ie ls k ic h  n ie  speł
n iw s z y ;  p rz y m a w ia  j e j  n a iw n ie ,  że  m a ły  je g o  d oby tek  
za  z b y t  s z c z u p ły  p e w n ie  u w a ż a ła  d la  s w o ic h  c n ó t  i  ta. 
le n ió w , że  n a d  p o s a g  lic h ą  p rz e n io s ła  g ro b o w ą  w y p raw ę . 
T y lk o  k ie d y  n ie k ie d y  łz o m  sw y m  o b fic ie j p ły n ą ć  po
z w a la ,  ż a l sw ó j w  d o tk liw s z e  p rz y b ie ra  s ło w a , —  ale 
z n ó w  ró w n ic  szy b k o  s ię  r e l lc k tu jc ,  s p o k o i,  aż w re sz 
c ie  do  z u p e łn e g o  z sam y m  so b ą  p rz y c h o d z i  p o je d n a 
n ia .  M is trzo w sk ą , s k o ń c z o n y  p o e m a t ,  k tó ry  n ie ró w n ie  
w y ż e j c e n io n y m  liyć  p o w in ie n , j a k  n ie je d e n  u tw ó r  za
ro z u m ia łe g o , u s iłu ją c e g o  p o e ty .

R z u c o n e  tu  s p o s tr z e ż e n ia ,  j e ż e l i  z a s łu g  i  w arto ści 
K o c h a n o w s k ie g o  n ie  ze  w sz y s tk ie m  w y c z e rp n ę ły ,  to 
p rz y n a jm n ie j  d o tk n ę ły  s tro n  n a jw a ż n ie js z y c h :  sz ło  nam 
n a jw ię c e j  o to ,  a b y  p o e tę ,  j a k o  l iry k a  i  s to s u n e k  jego 
di> c z a s u  c h a r a k te r y z o w a ć .  P o n ie w a ż  z a ś  r e s z ta  Ko
c h a n o w s k ie g o  p ło d ó w  a lb o  do  o b rę b u  l i r y c z n e j  poezyi 
n ie  n a le ż y , a lb o  te in  sam e m  n a zn a c z o n a  j e s t  p ię tn e m : 
p rz e to  z a d a n ie  n a sz e  z a  sk o ń cz o n e  u w a zo ć b y śm y  m ogli, 
g d y b y  ję z y k  je s z c z e ,  i p o e ty  w z g lę d e m  n ie g o  zasługi, 
w a ż n y c h  lvu s k re ś le n iu  n ic  n a s tr ę c z a ły  sp o strzeżeń . 
W sz a k ż e  p rz e d m io t  fe n  ta k ie j  j e s t  sam  w  s o b ie  ob ję
to ś c i ,  ż e  ro z p ra w ę ,  d o ść  j u ż  d łu g ą , za  p rz y z w o itą  gra
n ic ę  m u s ia łb y  p rz e c ią g n ą ć :  d la  te g o  k o ń c z y m y  rzecz 
n a sz ę ,  w y ja ś n ie n ie  s t ro n y  rz e c z o n e j  do  d a lsz e g o  zacho
w u ją c  c z a s u , ~  ~ H .  C.

M y ś l i
1. Każdy Chrześcianin tak powinien szukać 

i zbierać pociechy w  pielgrzymce swojej, jak 
podróżny upatruje i zrywa kwiaty po obu stro
nach drogi. Czas i naglące okoliczności nie do
zwalają zapuszczać się dalej: zbiera więc, co mu 
się nawinie. Bukiet wprawdzie nie będzie wy
szukany, lecz częstokroć znajdzie się w nim 
kw iat pięknej barwy i roskoszuej woni.

2 .  Dobrze Brodziński powiedział, że weso
łość  jest tylko chwilow era zapomnieniem naszego

r bytu. Ilekroć bowiem człowiek upoi swój umysł, 
)b y w a  wesoły; gdy zaś surowy rozum i rozwaga 

uastąpi, znika wesołość, a powraca smutek i tę
sknota. O nie masz praw dziw ego i stałego szczę
ścia na ziemi, gdzie zbrodnia i sumienie często
kroć pod jednym mieszkają dachem ! Pomimo 
tego atoli, bylibyśmy mniej nieszczęśliwymi, gdy
byśmy pamiętać chcieli, że ta ziemia nie jest ra
jem, ale ziemia przeklectwa.

3. Miłość bywa dla poetów, czetn ogień 
dla bursztynu, który wtenczas tylko pachnie, 
gdy się zapali.

4 . C z ł o w i e k  cnotliwy ma do walczenia z 
całym św ia te m : jeden przeciwko milionom- 
Z wycięztw o godne nieśmiertelnej cli w ały .



5. K w ia t życia w iędnie i  o p ad a ; kw iat 
praw dziwej przyjaźni nigdy nie usycha i zawsze 
kw itnie, nietylko za iyc ia , lecz i na grobie.

6 . Jak  w szystkie rzeki do morza, tak w szy
stkie losy ludzkie sp ływ ają na łono Boga. Jeśli 
nas Opatrzność oszczędza, niechże to nie zachęca 
bezbożnych. Bóg nie spieszy się pochwycić nas 
w  biegu, gdyż każdego u ścieku przytrzym a.

7. Niektórych ludzi podeszłych, możnaby 
przyrównać do owych dębów , które pomimo 
uschłej korony są pełne czerśtwości, rozpościerając 
zielone gałęzie, gotowe oprzeć się jeszcze nie
jednej burzy.

8 . Bóg pow ierzył skarby sw ej nauki nie 
Aniołom, lecz ludziom: cóż więc dziwnego, że są 
nadużycia? Czyż dla tego nie masz spraw iedli
wości na ziemi, że są niesprawiedliw i sędziowie?

9. Sumienie dobrego chrześcianina jest ja k  
owa spokojna woda, która się marszczy za rzuce
niem w  nią choćby najdrobniejszego kam yczka.

10. W szystkie zdolności, jakiem i się ludzie 
szczycą, pochodzą od Boga. Możnaby je  po
równać do św iateł różnej w ielkości i blasku. 
M iędzy innemi, pochodnia geniuszu najwspanialej 
się żarzy, lubo i talent ma swoje pochodnię. 
Te św iatła w pływ ają silnie do wyświecenia pra
w dy i do wskazania nam parow ów , zbyt częstych 
w  tero życiu. A le zkądże pochodzi, że tak wielu 
istotną w  nich znajduje zgubę? N iestety! rzecz 
ła tw a do odgadnienia. W iększa część ludzi 
uprzyw ilejowanych od Boga, zamiast użyć pocho
dni do rozpędzenia błędów ciemnoty, gasi św ia
tło oddechem zarozumiałości, lub ja k  ćmy nocne, 
rzuca się oślep w płom ień i ginie.

Numizmat srebrny, ostatniego z dynastyi 
Piastów .

Numizma to rzadkie, i mało znane u nas, 
przypominające dynastyą P iastów , tak  długo 
panującą w Polsce, k tórej winni jesteśmy K a
zimierza W . i tylu walecznych k ró ló w ; może 
być pomieszczone nietylko między szląskiemi, 
ale też i polskiemi numizmatami.

W iadomo z historyi, że Bolesław  III ., K rzy 
wousty, który roku 1139 um arł; podzielił pań
stwo swoje między pięciu synów.

Pierw szy, W ładysław  II., dostał w  podziele 
Szląsk, który pod ten czas do Polski należał, 
xiestwa krakow skie, sieradzkie i łęczyckie; od 
niego pochodzą xiążęta sz ląscy ; ta linia w y 
gasła 1675 na Jerzym  W ilhelm ie, o którym bę
dzie mowa.

Drugi syn, Bolesław IV ., K ędzierzaw y, od 
którego xiążęta mazowieccy; ta linia w ygasła 1526.

Trzeci syn, M ieczysław III .,  S tary , od które
go xiążęta wielkopolscy; ta linia w ygasła 1296.

Czwarty syn, H enryk xiążę sandomirski, um arł 
bezpotomny.

P iąty, Kazimierz I I . ,  S praw ied liw y; ta linia 
zeszła na Kazim ierza I I I .  1370.

Numizma, o którem mow a, jest Jerzego W il
helm a, ostatniego xięcia szlaskiego i ligmckiego, 
który pochodził od W ładysław a II ., xiązęcta 
szląskiego i k rakow skiego; a starszego syna 
Bolesław a Krzywoustego.

To numizma w ystaw ia na jednej stronie po
piersie z napisem : Georg. W illi. D . G. Dux
Silesiae, L ign. Breg. et V ulauensis.

Napis na odw rotnej stronie: ’ )
P ia s li  E tn a rc h a c  P o lo n ia c  
UUimiis N c /io s , P i inccps, X V .  ł  tx  
A n n o s  N a tu s , sed  lum en  m a jo rc n n is ,
P o s t N o n im cstrc  D u c a tn u m  R eg im en .

D ie  X X I .  JSovcm b. A .  M D C L X X V .
S ib i ,  I tc g ia e  F a m ilia e  

K a vem q u e  secu lorum  S e n io ,
F a ta le m  F ig  i t  T e rm in u m ;

A m b iiie n tc  S ile s ia , - 
iYum P ia s li  N a la lib u s  ]>lus ijra tia e .

G eo rg ij V ilh c lm i  
I 'a  I o, ]i I us la ch r im a ru m  D ebcal.

Śmierć Jerzego W ilhelm a by ła ptzyczyną 
trzech wojen:

Pierwsza wojna szląska, zakończona Pr**z 
trak tat w rocław ski, trw ała  od r. 1740 do r. 4 —

D ruga zaczęła się r. 45 ., trw ała tylko sie m
miesięcy. ,

Trzecia zaczęta r. 1755, trw a ła  lat • 
skończyła się przez traktat hubertsburski r. 1700.

Powodem były  do tych wojen p re tensje  F ry 
deryka II. króla pruskiego, do xięstwa ligutc- 
ltiego, Brzegu i W olaw y na tym fundamencie.

Fryderyk II. z Piastowskiej dynastyi, xiążę 
na Lignicy, Brzegu i W olaw y, uczynił był r. 1537, 
urnowe, czyli pobratym stwo dziedziczne, po nie
miecku Erbverbriiderung, z E lektorem  brandenbur
skim Joachimem 11., na mocy której umowy, jeże
liby xiążęta ligniccy w ygaśli, dziedzictwa ich 
miały sie dostać domowi brandenburskiem u; a 
jeżeliby dom Brandenburski w M archii w ygasł, 
podtenczas xięstw a Krosno i dziedzictwa^ w L u - 
zacyi, jako to : Kotbus etc. na dom xiążąt lig- 
nickich spaść miały.

T ę umowę czyli pobratym stwo skassow ai 
Ferdynand I. cesarz, jako niew ażne, z przy
czyny, że to były  lenności do królestw a cze* 
skiego należace; ponieważ xiążęia szlascy pod
dali się pod hołd Janow i krolow i czeskiemu

P ia s ta  E tn a rc liy  po lsk iego  
O sta tn i p o tom ek  x iążę , w  15. za ledw ie  
R o k u  w ieku  sw ego, p rzec ie  p e łn o le tn i ,
P o  dzięw ięcio  - m iesięcznym  x ięs tw  rządzie  
D n ia  X X I. L is to p ad a  r .  1675,
Soliie , K ró lew sk iem u  D om ow i 
D zięw ięcio  - w iekow ej sędziw osei 
N ieszczęsny po łoży ł k o n iec .
W  p o w ątp iew an iu  S zląska,
Czy P ia s ta  rodow i w ięcej w dzięczności* 
Czy Je rze g o  G w ilhelina 
Ś m ierc i, w ięcćj łez  w in ien . —
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N u m i z m a t  s r e b r n y ,  o s t a t n i e g o  z d y n a s t y !  P i a s t ó w .

r. 1 3 2 7 . Leopold zaś p ierw szy, po w ygasłej 
linii lignickiej, 1675  roku, na Jerzym W ilh e l
mie, o którym m owa, przyłączył do państw sw oich  
dziedzicznych x iestw o  jeg o ; daw szy  tylko Swi -  
bus elektorow i F ryderykow i W ilhelm ow i W ie l
kiem u, który potem zabrał r. 1696 .

Fryderyk II ., król pruski, zm ocniw szy sic, 
w zniecił pretensye domu brandenburskiego do 
sukcessyi x iazat szląsko-lignickich, i  w yp ow ie
dział w ojnę 1 7 4 0  i w iększą część Szłąska opa. 
n o w a l; która pokojem w rocław skim  była  ustą
piona 1742 .

Marya T eressa chcąc Szląsk odzyskać, uczy
niła sekretny traktat z królem polskim Augustem III ., 
elektorem  saskim : ale ją uprzedzi! Fryderyk II. 
w p adłszy z wojskiem do C zech w  r, 17 5 5  i po 
siedmioletniej w ojnie, utrzymał się przy Szląsku.

Ta wojna zubożyła i w yniszczyła kraj nasz; 
chociaż podtenczas w zupełnym  zostający pokoju; 
przez w prowadzenie fa łszyw ej monety.

Fryderyk II . chcąc uw ieczn ić tę sław ną epokę 
panowania sw ego, k azał bić numizmat; na którem 
z jednej strony popiersie tego króla z napisem:

Fridericus Bor. I lex , E l. Brand. Primus suae 
o-entis, Supremus Silesiae Dux.

N a odwrotnej stronie:
Popiersie Jerzego W ilhelm a, ostatniego xiążę- 

cia szląsko-lignickiego.
Z  n a p i s e m :

Georgius V ilhelm us Ultimus Dux Silesiae Pia- 
steus. D . 2 1 . N ov . 1675 .

Pod spodem:
Successions Piastinae in Domum Brand.

E lect. Devolutae, memoriae saeeuiaris 
Die 2 1 . N ov. 1775 .

Urywki.
Nic zw nznj, ze cię z a rz u t sam olubstw a czeka ,
M ów o sob ie , gdy w  sobie b adałeś człow ieka.

Ż yciem  gdy ja k  k re w  w  kw iecie  m łodzian  poniew iera, 
G dy w yschn ie  ja k  k i j ,  s ta rzec  n a  n im  się o p ie ra .

I )a r  Bozy m yśl ruch o m a ja k  k ry n ica  żyw a,
W s trę t  obudzą  k a łu ża  b ło tn a  a bu rz liw a .

W  m ałych  rzeczach  w o lny  spó r,
W" w ie lk ich  stó jm y  ja k o  m ur.

D o pewnego filozofa.
C zysty św 'ch ęc iach , gdy szczerze chcesz być  doskonałym ; 
M ądryś w  m yślach , gdy m yślisz ja k  te n  św ia t je s t  małyra. 
A leś dum ny, gdy sieb ie  ty lk o  w ie lk im  sądzisz,
A leś g łu p i, gdy b łąd ząc , n ie  chcesz znać ze b łądzisz.

________________________A . E. O .

% Z  perskiego.
W a c h l a r z  in ó w  i.

Jestem  skrzyd łem  Zefira i ch łodzę  ru m ien iec ,
K iedy lica  kochank i ca łu je  m łodzien iec .

L i s t .
M am go, m am  go nalion iec ów  lis t  pożądany ,
Z sam ej p ieczą tk i w onność w koło  się roz lew a,
W iersz  każdy  zda  się z kw iatów  w iosennych  związany. 
G dy czy tam , w' każdem  słow ie zda  się słow ik  śpiewa.

R ó ż a n i e c .
Słow a m iłości tw o je j ja k  drogie k le jn o ty
Noszę w ieczn ie  na  p ie rsiach  na w stęd ze  w spom nienia.
P rz ed z ie lo n e  czarnem i ziarnam i tęskno ty ,
L iczę  j e  ja k  różan iec  w  chw ilach  oddalen ia .

P o d r ó ż .
P o d ró ż u ję , bom  m ądrych  nauczony  radą .
B ursz tyn  w  ro d z in n e j ziem i w ala  się po p iasku .
L ecz  w  ręk u  obc-yek m istrzów  gdy n abędzie  blaskn. 
N ajp iękn ie jsze  dziew ice na  szyje  go k ładą . A.E.O'

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i l u t h e r a  w  L e s z n i e .  (R e d . C iecliański.)


